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Kobiety zamężne we fabrykach.
Fabrykanci potrzebują rąk do pracy. Za 

pomoc chcieliby jak najmniej płacić. Ponieważ 
praca kobiet jest tańsza, kiedy są słabsze ani» 
żeli mężczyźni, dla tego fabrykanci chętnie bio­
rą do pracy kobiety. Możnaby s::ę na to zgo­
dzić, póki kobiet» nie jest zamężna, chociaż 
wiele jest powodów, aby kobieta zawsze żyła i 
pracowała w domu, w rodzinie, chyba iżby fa­
bryki i warsztaty były, w których pracuję gamę 
kobiety.

Co do kobiet zamężnych, to niema wątpił* 
wcśei dla każdego rozsądnego człowieka, że cne 
powinny pozostać w domu, ponieważ obowiązki 
żony i matki są tak liczne, mnogie i ważne, że 
nie pozostaje ani czasu 8ni sił do innej pracy. 
Tu też można zastosować słowa pisma św.: „dwom 
panom ni© można służyć, ponieważ ani jednemu 
ani drugiemu obowiązków należycie wypełnić 
nie można*. Potem kobieta, mianowicie matka 
i żona, powinna mieć charakter, serce, mocno i 
czyste, a praca we fabryce pomiędzy różnoro­
dnymi ludźmi psuje charakter, serce, podaje 
wiele pokus se względu na obyczaje. Robota 
fabryczna rujnuje życie rodzinne. Ludżie chrze- 
ściańscy uważają tu słusznie jako największy 
grzech socjalistów, że chcą z gruntu rozbić ro­
dzinę i nigdy nie dopuścić do tego, aby się two- 
rzyły rodziny. To, czego chcą socjaliści, tego 
juz we wielu okolicach dokonali fabrykanci, któ­
rzy biorą do fabryki kobiety zamężne, aby mieć 
tanie ręce do pracy, i którzy tak mało płacą 
mężczyznom za pracę, że kobiety są zmuszone 
pracować po za domem we fabryce, aby jako 
tako utrzymać rodzinę. Ludzie szlachetni, któ­
rzy zajmują się sprawami robotniczemi, żądają, 
aby prawem zakazano pracować we fabrykach

kobietom zamężnym, mianowicie taki®, które 
mają dzieci. Trzeba, aby prawo zmasło do 
tego, czego ladzie dobrowolnie nie zrobią, po­
nieważ są chciwi a nie mają miłości bliźniego 
w sercu. W Anglii już gą nawet lepsi i szla­
chetniejsi fabrykanci, którzy uważają tak-c pra­
wo za konieczne. Pomiędzy nimi jest Mandella, 
fabrykant, który był dawniej ministrem handlu. 
Powiada on, i© kraj, który wyda takie prawo 
nie będzie miał szkody, lecz wielkie korzyści. 
Właściciel największej w świesie fabryki sukna i 
rzat, Oldreyd w Anglii, też jest takiego zdania. 
W Niemczech równie wielu o tern myśli, mia­
nowicie uczonych katolickich.

Gdyby takie prawo wyszło zabraniające ko­
bietom zamężnym pracować we fabrykach, to 
panowie musieliby przyjąć więcej męskich robo­
tników i musieliby więcej płacić. Ponieważ je­
dnak panowie nie chcieliby więcej płacić m  ro­
botę, dla tego z powodu prawa robotnicy, ro­
dziny robotnicze, mieliby z początku stratę, pó­
ki by panom nie zabrakło robotnika, i pókiby w 
ten sposób nie zostali zmuszeni do tego, aby 
więcej płacili.

Przyczyny, dla których kobiety pracują we 
fabrykach, są różne. Główną przyczyną jest to, 
że mąż nie zarobi tyle, ile potrzeba na utrzy­
manie rodziny. Czasem jednak mąż ma dobry 
zarobek, lecz nie ma go zawsie, n. p. murarz 
lub inny robotnik pracujący tylko w pewnym 
czasie. W takim rasie kobieta pracuje, aby był 
grosz, kiedy mąż nie ma zarobku.

Potem kobieta musi iść na zarobek do fa­
bryki, jeżeli w domu jest wiele dzieci. Pewien 
uczony, który badał stosunki fabryczne we fa­
brykach tkackich angielskich i saskich, w któ­
rych najwięcej kobiet pracuje, powiada, że zna­
lazł we fabrykach wiele kobiet, które właściwie 
nie potrzebowały pracować we fabryce, bo mąż



dosyć zarabiał, lecz które sobie chciały zarobić 
na lepsze szaty i stroje, na lepsze naczynia do­
mowe, na zabawę w Niedzielę i święta, albo daje 
zarobek do kasy oszczędności, aby mieć grosz 
na stare lata. Powody, dla których kobiety za­
mężne idą do fabryki nie są złe, a byłyby do­
bre, gdyby kobiety nie miały mężów i dzieci, 
gdyby nie były żonami i matkami. Choć tedy 
dobre są powody dla których kobieta zamężna 
idzie do fabryki na zarobek, to jednak źle robi, 
ponieważ prsez to musi zaniedbać obowiązki 
swe względem dsieci, które są pierwsze i naj­
ważniejsze, w których nikt inny matki nie może 
zastąpić. Ponieważ kobieta zamężna chce mieć 
swoje pieniądze, z któremi może robić co chce, 
to pytanie, cayby można powstrzymać kobiety 
od pracy fabrycznej, gdyby mąż zarabiał każdy 
tyle, ile potrzeba na utrzymanie rodziny. Tu 
tylko może pomóds prawo zakazujące kobiecie 
zamężnej pracy fabrycznej skoro ma dsieci w 
domu.

Praca kobiet zamężnych we fabrykach ma 
bardzo złe skutki. Najpierw jest ona przyczy­
ną, że tak wiele dsieci robotników umiera, W 
Sasach w niektórych okolicach umiera na 1 0 0  
dzieci w pierwszym roku około 40.

Mało kobiet daje dzieci po za dom na kar­
mienie. Zwykle umiera dziecko nim matka zno­
wu idzie do fabryki na robotę. Na 100 matek 
90 nie karmi dzieci piersią w naturalny sposób, 
który jest już dla tego zabójczy, ponieważ lu­
dność, robotnicza nie umie się obchodzić ze sztu- 
cznem żywieniem dziecka, ani nie ma pieniędzy 
na to, aby sobie kupić aparata na to, aby mle­
ko zwyczajne tak przysposobić, iżby dziecku nie 
szkodziło. Matka chodząca do fabryki nie karmi 
dziecka piersią, póniewaź praca fabryczna ją 
osłabiła; ponieważ odwykła od życia rodzinnego 
i domowego: ponieważ znowu chce jak najprę­
dzej iść na zarobek. Zdrowie matki pracującej 
we fabryce jest osłabione i dla tego dzieci ro 
dzą się wątłe i słabe, mizerne, wnet umierają. 
W końcu jedną robotnica uczy się od drugiej, 
ponieważ jedna dziecko sztucznie karmi, dla 
tego czyni to i druga.

Innym złym skutkiem pracy fabrycznej ko­
biet ząmężnych jest ten, że przez nią pogarsza 
się zarobek robotników męskich. Zwykle we 
fabryce pracują na akord, od sztuki. Chociaż 
kobieta zrobi tyle jak mężczyzna, chociaż równa 
praca i towar, to jednak kobieta dostaje mniej» 
ezą płacą. Ponieważ kobiety kontentują się 
mniejszą płacą, dla tego fabrykanci starają się o 
to, aby mężczyźni też pobierali taką płacę, jak 
kobiety, t. j. mniejszą. Tak jest i w Anglii i

w Sasach. Praca kobiet wywiera zły wpływ na 
zarobek.

Ci, którzy są za tern, aby prawem zakazać 
kobietom zamężnym we fabrykach, są jednak 
tego zdania, że teras jeszcze takiego prawa wy­
dać nie można, ponieważ teraz jeszcze wiele ro­
dzin nie może utrzymać się bez zarobku matki, 
mianowicie takie rodziny, których głowa (ojciec, 
mąż) nie ma pracy przez cały rok we wszystkie 
szychty. Dla tego wpierw trzeba się w różny 
sposób starać o to, aby robotnicy byli zabezpie­
czeni na przypadek bezrobocia, na przypadek, że 
nie mają zarobku.

Podobnie wdowy dopiero wtenczas będą 
mogły dzieci swoje dobrze wychować, jeżeli wyj­
dzie prawo ku zabezpieczenia wdów i sierót. 
Lecz to z&długoby potrwało. Dla tegó powinni 
robotnicy i przyjaciele a opiekunowie ich starać 
się o to, aby najpierw wydano prawo zakazują­
ce pracy fabrycznej kobietom zamężnym, choćby 
robotnicy mieli z początku nieco mniej dochodu. 
Żadnej sprawy się nie przeprowadzi bez ofiar. 
Chodzi tu o ważną sprawę, bo robotnic fabry­
cznych, z a m ę ż n y c h  j e s t  w N i e m c z e c h  
170,000. Nie ma co czekać, kiedy chodzi o 
tak wielką liczbę. Chociaż się nie zrobi od razu 
wszystkiego, to należy przynajmniej ulżyć robo­
tnicom zamężnym. Najpierw trzeba się starać o 
prawo, aby nie wolno było pracować we fabry­
kach kobietom dłużej jak 10 godzin aa szychtę; 
potem niech prawo wypisze te roboty, które gą 
dla kobiet nadzwyczajnie sskodliwe, i niech za­
każe przyjmować kobiet do takiej pracy.

W końcu niechaj robotnicy pamiętają o tem 
i w tej sprawie, że we wszystkiem robotnicy 
s a m i  s o b i e  pomagać powinni. Dopiero kie­
dy robotnicy zrobią wszystko, co jest w ich si­
łach, dopiero wtenczas mogą żądać, aby im inni 
pomagali. A więc niechaj mąż nie pozwoli na 
to, aby żona chodziła do roboty fabrycznej, kie­
dy tego nie ma k&nieeBnej potrzeby, kiedy mąż 
tyle zarobi, że rodzina głodu nie ma.

J O Z A F A T .
(Ciąg dalszy).

Uroczysty, długo oczekiwany dzień nad­
szedł nareszcie, a wszystkim chrześciańskim 
mieszkańcom zdawało się, że nigdy słońce tak 
jasno nie świeciło, że niebo nigdy nie było tak 
jasne i błękitne, jak tego dnia. Mnóstwo ehrze- 
śeiańskiegó ludu z bliskich i dalekich stron, dą­
żyło w świątecznych strojach do bram świątyni, 
która się wkrótce zapełniła ludźmi wszystkich



etanów pó same brzegi. Święty starzec wszedł 
na ambonę. Donośnym głosem przemówił do 
zgromadzonych, dziękując Bogu za ł&aki i do- 
brodsiejstwa, zachęcając do miłości Boga i bli­
źniego, do życia godnego nazwiska chrześeianina 
— tłumacząc wszystkich przedmiotów znajdują­
cych się w świątyni.

Skończywszy ubrał się w albę i w ornat i 
przystąpił do odprawienia mszy św. przy wielkim 
ołtarzu. Król ukląkł i złożył swoją koronę na 
stopniach ołtarza. Cały lud był wzruszony i 
wysoko ucieszony, że jego król i pan, uznaje 
nad sobą większego pana, króla nieba i ziemi, 
któremu wszyscy ludzie są poddani,

Kilku śpiewaków, których Barlaam wybrał, 
śpiewało pieśni pobożne, a gdy rozbrzmiał w 
kcśńele śpiew: nŚwięty, święty, święty jest Pan, 
Bóg ndsz, pełne są niebiosa i ziemia chwały 
jego" — wzruszył się lud cały głęboko i wszy­
stkie oczy napełniły się łzami.

Po komunii kapłańskiej udzielił Barham 
królowi a następnie wszystkim, którzy byli przy­
gotowani, chleba żywota — cisza panowała w 
świątyni wszyscy byli skupieni w nabożeństwie, 
dziękczynienia i miłości.

Po ukończeniu świętej ofiary, obrócił się 
kapłan z rozjaśnioną twarzą do ludu i mówił 
błogosławiąc:

— Wszechmogący Bóg Ojciec, Syn i Duch 
święty, niech was błogosławi i pozostanie zawsze 
z wami! Idźcie w pokoju!

Od tego czasu uczęszczał lud co Niedzielę 
i święta do kościoła na nabożeńitwd i słuchał 
słowa bożego z wielką pobożnością. Wiara 
Chrystusa wydawała też u chrześcian tego kraju 
błogosławione owoce. Miłowali się wzajemnie i 
dzielili się wszystkiem co posiadali — pełnili 
dobre uczynki — nikt nie widział u nich po­
gańskich występków, nikt nie słyszał klątwy, 
bluźaieratwa i oszczerstwa, wszędzie panowała 
pomiędzy nimi rzetelność, uczciwość i czyste su­
mienie. Wszyscy zdobywali chleb powszedni 
pr&cą rąk swoich i dzielili się takowym chętnie 
z biednymi, ułomnymi i starymi, którzy praco­
wać nie mogli. Złodziejstwo i oszukaństwo były 
im obce, również nienmiarkowanie w jedzeniu 
i piciu i zbytek w ubraniu; cieszyli się taką po­
gody duszy, że nie było nad nich szczęśliwego 
ludu.

Ich przykład pociągał wielu pogan za sobą 
i przyjmowali wiarę chrześciaóską.

Religia ohrześciańska szerzyła się coraz bar­
dziej pomiędzy indyjskim ludem; całe gromady 
ludzi przyjmowały chrzest święty. Wielu ka­
płanów, którzy chcąc życie ocalić, schronili się 
w góry i jaskinie, powracali teraz a król kazał

po miastach i wsiach budować kościoły, które 
wierni licznie odwiedzali a wszędzie wydawała 
wiara Chrystusa błogosławione owoce.

XVI.
K r ó l  A b e n e r .

Król Jozafat rządził chrześoiańskim, do­
brym i zadowolnionym narodem i serce jego ra­
dowało się, że był królem i mógł ugruntować 
szczęście doczesne i wieczne swego narodu, Je­
dna tylko troska chmurzyła jego czoło i doty­
kała boleśnie jego serce. Martwił się głęboko, 
że ojciec jego nie przyjął i nie poznał światła 
wiary. Tymczasem stary król, ojciec Józafata, 
nie spuszczał ani na chwilę z oka rządów swego 
syna.

Dowiadywał się pilnie, co się w państwie 
Józafata dzieje; odwiedzał go przynajmniej raz 
w rok, aby się naocznie przekonać, jak jego 
syn rządy sprawuje.

Jozafat odwiedzał ojca kilka razy do roku 
i bawił u niego po kilka dni. Król przyjmował 
go z wielką życzliwością i okazywał zawsze wiel­
ką radość z jego przybycia. Wyprawiał na jegó 
cześć uczty wspaniałe, urządzał wielkie polowa­
nia i rozmaite uroczystości. Rozmawiał wiele 
ze synem o rozmaitych sprawach państwa, o 
pożytecznych urządzeniach dla dobra ludu, o 
podniesieniu rolnictwa, handlu i rzemiosł, o ule­
pszeniu dróg, mostów i kanałów, tylko o religii 
nie wspominał ani słowa, a gdy syn zwracał roz­
mowę na ten przedmiot król omijał go zręcznie 
i zaczął mówić o ozem innem.

Ile razy Józafat powrócił do domu, powie­
rzał swoje zmartwienie swemu staremu przyja­
cielowi Barlaamowi.

— Bądź dobrej myśli — pocieszał go Bar­
laam. — W Boga ręku są serca ludzkie, w bo­
żej mocy jest wszystko. On może najtwardsze 
skały w ożywcze źródła zamienić. Módlmy się 
wspólnie gorąco za ojca twojego, w którego du­
szy teraz jeszcze panują ciemności, ale przy po­
mocy bożej zajaśnieje jeszcze i dla niego jutrzen­
ka zbawienia.

Tymczasem zaszła w usposobieniu króla 
wielka zmiana. Rozkosze świata straciły dla 
niego swój urok, zabawy, których mu jego dwór 
dostarczał w obfitości wydawały mu się jałowe 
i puste, pochlebstwa dworaków budziły w nim 
wstręt; starzał się i mimowoli z wielką trwogą 
myślał o śmierci. Oddalał te myśli cd siebie 
ale powracały uparcie i nie mógł ich odpędzić.

— Śmierć się zbliża — rozmyślał — a co 
potem nastąpi?

Syn wspominał mu kiedyś o sądzie po­
śmiertnym i te słowa padły mu ciężko na serce.
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— Gdyby to było prawdą? — pomyśle ł — 
że nasze czyny będą po śnrerci sądzone, źe będą 
stanowiły o naszej przyszłości przez całą wie­
czność! Jakiś głos wewnętrzny mówi mi, ia 
tak jest rzeczywiście. Mnsaę się przygotować 
na śmierć i na wieczność.

Stary król cieszył się dotąd zupełnem zdro* 
wiem, teras csuł, że się starzeje i z wiekiem za­
czął rozmaitym dolegliwościom podpadać. Przy­
wołał swojego lekarza a ten zapisał mu lekar­
stwo. Zanim król zażył takowe, żądał, aby mu 
lekarz dowiódł, że sok lub proszek; który mu 
podaje wywrze pożądany skutek i wytłumaczył 
dla czego lekarstwo w ten lub inny sposób skut­
kuje.

— O mój królu — rzekł lekarz — tego 
ci wyfłamaczy6 nie potrafi}. Wiem z doświad­
czenia, że to lekarstwo jest skuteczne. Wiele 
jest rzeczy w nauce lekarskiej nad któremi nąj- 
bieglejsi i najświetlejsi lekarze łamią sobie gło­
wy daremnie i wytłumaczyć ich sobie nie mogą. 
Takie wytłumaczenie nie jest jednakże choremu 
do wyzdrowienia potrzebne. Jeżeli lekarstwo 
dobrze użyte wywoła pożądany skutek i chorego 
uzdrowi, wtenczas jest z pewnością dobre — o 
czem wątpić, byłoby nierozsądkiem. Wierz mi 
kochany królu, zażyj lekarstwo i oczekuj skutku!

Krćl uwierzył lekarzowi, zażył lekarstwo i 
wyzdrowiał.

— Tak samo ma s:ę pewnie rsees z reli- 
gią — pomyśl d król — jeżeli sobie często nie 
możemy wytłumaczyć rzeczy naturalnych, które 
mamy przed oczyma, cóż dziwnego, ie many 
rzeczy nadnaturalne, których nie widzimy i na­
szym rozumem pojąć nie możemy, Stósaje się 
to do religii chrześoisńikiej, która ma wiele ta­
jemnic, których rozum ludzki ogarnąć nie zdoła, 
ale ponieważ ludzie wyznający tę religię są do­
brzy i szczęśliwi, musi oczywiście być dobrą. 
Spróbuję pójść zą radą Józafhta i trzymać się 
słów założyciela religii chrześcieńskiej: „Kto 
słucha nauki mojej, przekona s ę, że ona od 
Boga pochodzi. “

XVII.
K r ó l  A b e n e r  i B a r i a  am.

Gdy Józafat wybrał się znów w odwiedziny 
do ojca, przyjął go tenże jeszcze radośniej i ser­
deczniej jak zwykle:

— Chodź, mój synu, — rzekł — wybie­
rzemy się do owego pałacu, gdzie przepędziłeś 
pierwsze lata twojej młode ści. Tam możemy 
mówić o wszystkie» i nikt nam nie przeszkodzi 
a owe rozkoszne ogrody przywiodą ci na pamięć 
niejedno miłe wspomnienie ze złotych dni twojej 
młodości.

Obydwaj pojechali do dawniejszego pałacu 
Józaf^ta, a gdy syn przy boku ojca przechadzał 
się po cienistych gankach ogrodu, gdy spoglą­
dał na kwitnące krzewy, myślał z wzruszeniem 
o dniach, które tu przepędzał tak szczęśliwie. 
Gdy się zbliżyli do owego źródła pod palmami, 
rzekł ojciec:

— Tu w cieniu, przy orzeźwiającem źródle 
odpocznijmy i pomówimy o wielu rzeczach, mój
synu.

Maszę przyznać, że twój lud jest lepszy i 
szczęśliwasy jak mój. Pomimo najlepszych chęci, 
nie mogę ludziom, którzy są mójemu berłu pod­
dani dogodzić, wynajduje zaw@ze jakieś powody 
do niezadowolnienia i nieć hęoi. Często bardzo 
muszę poskramiać zbuntowanych, po zaprowa­
dzeniu zmian, za które mi powinni być wdzię­
czni. Twój lud czuje się zawsze szczęśliwy, spo­
kojny i zadowolniony. Poddani twoi kochają 
ciebie, podczas kiedy mnie, boją się tylko. Nie 
potrafiłem najsurowszemu karami, ani Ogniem, 
ani mieczem wykorzenić takich zbrodni jak: 
mór&erstwo, rabunek i t. p.

Pomiędzy twoim ludem są takie zbrodnie 
czemś niesłychanem. Twoi poddani unikają ich 
nie z obawy przed karą, віє dla tego, ze się 
niemi brzydzą. Nie tylko unikają złego, ale mi­
łują i wykonują dobre uczynki. Są dobrymi 
poddanymi, wiernymi małżonkami, kochającymi 
rodzicami, którzy dobrze wychowują swoje dzieci; 
dzieci zaś są wdzięczne i posłuszne rodzicom. 
Sługi są uczciwe i chętne dla swoich panów, 
panowie są dla sług łsgodni i obchodsą się z 
nimi jak z dziećmi domu; handel niewolnikami, 
ohydny zwyczaj sprzedawania ludzi jak bydło, 
ustał zupełnie pomiędzy chrześcianami. Wszy­
scy niewolnicy są wolni i służą swoim panom 
jeszcze wierniej i chętniej. Wszyscy chrzęści- 
anie w twojem państwie są pilnym, zadówolnio- 
nym, pokój miłującym ludem.

Są trzeźwi, umiarkowani, skromni, prości, 
nie znają fałszu i obłudy. Poznaję piękne owoce 
religii chrześcieńskiej, dla tego chciałbym po­
znać bliżej tę perłę, którą ci ów kupiec oddał 
bezpłatnie i która, muszę to przyznać, stała się 
najpiękniejszą perłą twojej korony. Opowiedz 
mi szczerze wszystko, o ezem ów kupiec mówił 
do ciebie i co cię skłoniło do zostania chrze- 
ścianinem!

Jozafata napełniły nieopisaną radością sło­
wa ojcowskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Od Bytomia.
(Z k o p a l n i  B l e j s z a r l e j  W e a t f e 1 d.)

W Poniedziałek 4 Października i następne 
dni byli pp. Triebs i Kneusel w przodkach, aby 
dyng ną Październik zrobić. Pourywano nam 
na metrze kubiosnym po 50, 30, 20 fmygów i 
mniej. Ciekawość, jaka będzie zapłata przy ta­
kim dyngu, gdzie od metra jest 3 marki 2  mk, 
60 fen i mniej. Po kopalni opowiadają sobie, 
iż przyczyną tego zniżenia mają być nadzwyczaj 
niskie dyngi na Dołkach. Tam podobno pra­
cują górnicy za 1 markę 80 fen. od metra ku- 
bieznegc, chociaż często jest praca niemożliwa, 
bo woda zatapia przodki. A więc zamiast mieć 
więcej zarobku, to mamy mniej — a Lipiński© 
towarzystwo akcyjne daje 1 2  procent dywiden­
dy i więcej. Ozy to jest po chrześciaósku? 
Był brak bajerów, wskutek czego mianowali 
kilkunastu starszych saleprów tak zwanemi lehr- 
hajerami. Niejeden z nich spodziewał się, iż 
niedługo może dorwie się znanej „łaty*, to zna­
czy etanie się bajerem. Lecz zawiedli się. albo­
wiem od Października muszą pracować za szle- 
prów i to, jak sobie opowiadają, za karę, po­
nieważ był przecież strejk. Po steejku zrobiono 
8  górników inwalidami a ciągle się p. Kneusel 
wypytuje starszych górników, ile lat mają, aby 
ich zrobić inwal:dam’, mianowicie gdy kto się 
domaga trochę lepszego dyngu. Na takiego to 
pilnie baczą a biedakowi potem trudno się ostać. 
Robota jest akordowa, lecz sztygarowie czasem 
aż dwa razy przychodzą do przodków, aby pil­
nować ludzi. A cóż pracodawcy do tego, jak 
my pracujemy ? Jeżeli jest robota akordowa, to 
każdy musi być pilny, aby coś zarobić. A gdy 
komu się kiedy trochę poszczęści, to pracodawcy 
nic do tego, bo robotnicy nie są na to, aby ro­
bili zawsze tak ciężko, że prawie upadną. Niech 
by jeno panowie poszli do przodku pracować, a 
dozór będzie taki, jak oni nam go robią, to z 
pewnością porzucą robotę i oświadczą, że nie są 
koniem*, nad którymi ciągle parobek stoi z ba­
tem. Na nasze uż&lania w „Pracy* nie zważają, 
ehóć je pilnie czytają, ponieważ są w obawie, 
czy nie będ*ie znów słrejku,

(W „Pracy* w obecnych czasach, gdzie 
niema Organizacyi i przygotowania, żadnej za­
chęty do etrejku nie wyczytają. Red.) Nawet wy­
śmiewają się z naszych użalę ń. Lecz ja uwa 
żam, że to jest wesołość czyli humor szubini- 
ceny. To znaczy: panowie przeczuwają, iż raz 
przecież robotnicy zmądrzeją i połączą się, aby 
osięgnąć swoje. Dopóki to jeszcze nie nastąpiło,

to się panowie cieszą i śmieją, bo zyski i tan­
tiemy mają nie wiem jak wysokie. Przyjdzie 
jednak ten czas, i może już jest bliski, że pa­
nowie śmiać się nie będą. Osęka to tak na panów, 
jak szubienica na złoczyńcę, dla tego się mó­
wi, że to humor szubieniczny.

Niemczą nas przez „Berg- i Huttenmann* 
a teraz zaprowadzili podawanie fedrunku po nie­
miecku. Przytem mamy trochę śmiechu, Roz- 
śmiejemy ŝ ę czasem i ulżymy sóbie przez tó w 
naszej ciężkiej doli. Taka niemczyzna to tylko 
litość wzbudza a nic nie poskutkuje. Polską 
pracą panowie żyją na polskiej ziemi a polskie 
pieniądze za cynk to chętnie biorą Gdyby się 
jeno polscy odbiorcy cynku w Rosyi i Austryi 
dowiedzieli o tem, jak się z nami obchodzą co 
do języka polskiego. Ta niemczył na nikomu do 
głowy nie wlezie.

Wierzchowi robotnicy i ci przy fedrunku 
dawniej pracowali na 8  godzin, a teraz na 1 2  
godzin muszą pracować za lichą zapłatę. Niech 
by jeno p. Kneusel przerobił tak ze trzy szychty 
przy fedrunku na wierzchu, toby z pewnością 
wszystko rzucił i złorzerzył temu, kto taką ro­
botę za 2 mk. i parę fenygów wynalazł. Niech 
będzie jak dawniej, źe wszyscy na 8  godzin pra­
cować będą.

To gą nasze skargi. Gdzie jest poseł by­
tomski hrabia Ballestrem, aby nas bronił?

Na „Samuelsgliick* — mówił dyrektor Men­
cel, iż dałby robotnikom 5 marek na szychtę, 
gdyby takie skarby tam były, jakie są u nas. 
Dla czego nam nie chcą poprawić zarobku? Ich 
serca są zatwardziałe, jak kamień.

Pasieki.
St*ejk na kopalniach rudy zakończył się 16 

Września na niekorzyść robotników. Nie było 
jedności, nie było órganiMcyi. Oto są powody 
tego, żeśmy ze strejkiem przepadli. Pewna część 
już dzień przedtem poszła do pracy, chociaż 
ws&yscy przyrzekali poprzednio, źe będą się trzy­
mali zgodnie z nami i jedność zachowają. Gdy 
zaś ci zaczęli pracować, nie pozostało innym nic 
innego, tylko tak samo musieli" się poddać i 
pracować dalej pod starymi warunkami. Nawet 
zarządca kopalni mówił, źe nam urwie zarobku 
po pięć fenygów na szychtę. A tu zima nad­
chodzi, drożyzna panuje a zarobek już dotąd 
był za nizki. Z tego widzimy kamraci, źe pra­
codawcy, to znaczy kapitaliści, litości nie znają. 
Oni pobierają 8  procent dy widendy z ostatniego 
roku, lecz nam zarząd spółki akcyjnej zarobku 
podwyższyć nie chce. Osy to jest po chrze-
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jeszcze karę nałożył zarząd na tych, któ­
rzy strajkowali; od 4 do 6  mk. na chłopa ma­
my zapłacić a wszystkiej kary obliczyliśmy na 
około 800 mk. Zobaczymy, ozy nam tę karę 
odciągną przy przyszłej zapłacie.

(W kaidym rasie niechaj robotnicy się zu­
pełnie spokojnie zachowują. Niech nikt gwałtu 
nie robi, bo przez to tylko by nieszczęście na 
siebie ściągnął. Red»)

Gdyby nam karę odciągnęli, to niejeden 
by może bez gotowych pieniędzy poszedł do 
domu. Zaliczka w Październiku była o 5 ma- 
rem mniejsza dla wielu robotników.

Taka jest naszą dola. Muszę tez donieść, 
że w Czwartek zdarzyło się nieszczęście na na­
szej kopalni. Zasypani zostali górnicy Łuszczy­
ca i Gwoźdź. Pierwszego odwieźli do lazaretu 
do Tarnowskich Gór. Ma ranę w twarzy ód 
kilofa, którym go uderzył nadgórnik, gdy wy­
kopywał go z pod zawalonego materyału.

Dopiero teraz wręczyli nam też porządki 
robocze (Arbeitsordnung), których nikt nie ro­
zumie, ponieważ gą po niemiecku. Przysięgły 
niechaj jeno bez poprzedniego uwiadomienia zwie­
dzi naszą kopalnią, toby się może ładnych rze­
czy dowiedział. Niebezpieczeństwo po przod­
kach jest wielkie, o ozem świadczą nieszczęścia 
częste, z których nie wszystkie wyjdą na jaw, 
ponieważ przy lżejszych wypadkach nikt nie 
idzie do lazaretu. Zargąd kbpalni powinien 
dbać o większe bezpieczeństwo robotników a 
przysięgły niech jeno niespodzianie urządzi re« 
wizyę przodków, aby widział, co się tu dzieje.

Posądzają pracodawcy i urzędnicy, źe ze­
brani© „Związku wzajemnej pomocy spowodo­
wało strejk. Lecz to nie jest prawdą. Na ze­
braniu w Miastecz; u 5 Września o kopalniach 
rudy na Pasiekach ani słówka nie mówiono. A 
więc bardzo niesłusznie posądzają urzędnicy 
„Związek* o podburzanie do strejku. Niech je­
dnak nie myślą, źe to im coś pomoże.

Kamraci! Przystępujcie tem chętniej do 
organizacyi, do „Związku*, ponieważ tylko przez 
połączenie się możemy zmnsió kapitalistów do 
ustępstwa. *TyIko wtedy sobie polepszymy, je­
żeli pracodawcy będą widzieli, źe robotnicy są 
potęgą wielką przez órganiz&cyą, przez „Zwią­
zek.*

Z kopalni Karlssegen
odchodzi, jak słychać, nadsztygar ze służby. Po­
nieważ on jest zarazem starszym knapsz&ftowym, 
dla tego trzeba zawczasu pomyśleć o wyborze 
kamrata na jego miejsce. Wszędzie ruszają się

kamraci, dla tego i my nie zasypiajmy gruszek w 
popiele.

Królewska Huta.
( W y b ó r y  s t a r s z e g o  k n a p s z a f t o -  

w e g o.)
Na fiskalnej kopalni (szyb Bahnschacht I) 

mają eię odbyć wybory starszego knapszaftowego 
w Listopadzie. Dotychczas sprawowali urząd 
kamraci Steneel i Nimptschke. Piszą do nas, 
źe niektórzy zamierzają wybrać na miejsce 
Nimptschkego pewnego urzędnika, Na to zwra­
camy uwagę, ze fiskalnego urzędnika nie wolno 
wybierać na starszego knapszaftowego. Robo­
tnicy powinni ze względu na własne dobro wy­
bierać kamrata.

Wiadomości z tygodnia.
O p8ó 1 e. Minister rozporządził, iż w książ­

kach roboczych (Arbeitsbuch) górników mają 
być wydrukowane przepisy prawa górniczego. 
Prezes rejencyi ogłasza to rozporządzenie, które 
od 1 Października br. obowiązuje.

R o s у a. Ministerstwo sprawiedliwości, jak 
donószą dzienniki rosyjskie, zakłada 2  wielkie i 
1 0  mniejszych, każdy na 1 0 0  osób, domy pracy 
przymusowej dlą żebraków zawodowych, których 
sądy na karę do tych domów skazywać będą.

A n g l i a ,  Maszyniści walczą dalej z fa­
brykantami o zaprowadzenie 8  godzinnej szychty. 
Aby strejk ukończyć, próbowali robotnicy dojść 
do zgody z pracodawcami, lecz ci na to nie ze- 
zzwolili. Poprostu pracodawcy chcą robotnikom 
pokazać, źe mają przemoc w ręku. Fabrykanci 
nawet namawiają innych pracodawców, którzy 
już dawno zaprowadzili 8  godzinną szychtę, aby 
przystąpili do związku pracodawców, który wal­
czy przeciw robotnikom. Robotnicy przy bu­
dowie maszyn i okrętów w swoich związkach 
maję 173461 członków. Strejk szerzy się coraz 
więcej, wskutek czego znaczna część tych człon­
ków nie będzie pracowała. Angielski następca 
tronu, proszony o pośrednictwo pomiędzy strej- 
kującemi a fabrykantami oświadczył, iż żałuje 
bardzo położenia tak pracodawców jak robotni­
ków, lecz uważa, że nie może się wtrącać po­
między obie strony walczące.

Jak się strejk skończy, trudno przewidzieć. 
Niezawodnie fabrykanci poniosą wielkie szkody. 
Dyrekcya egipskich kolei oświadczyła, iż zamó­
wienia cofa, jeżeli fabrykanci angielscy na czas 
ich nie wykonają.
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Ale i robotnicy będą stratni. Mogą się zu­
pełnego zwycięstwa tylko wtedy spodziewać, je­
żeli robotnicy z innych krajów będą im po­
magali.

Drobne wiadomości.
K r ó l e w s k a  H u t a .  W sprawozdaniu 

na rok 1896/97 pisze dyrekoya spółki Katowi- 
• cko-Liurahutskiej, i* prieciętnie 14 marek za 
tonę sprzedawanych walcowanych wyrobów wię­
cej pobierają, jak w roku 1896/96. Spółka za­
kupiła około 26 milionów metrów kwadrato- 

, wyeh pola kopalnianego (w południowej części 
Górnego Śiązka). Na nowe budynki i maszyny 
wydano przessło 3 i ćwierć miliona marek; 
przeważną csęśó tych wydatków pokryto se zy­
sków, a tylko mniejszą część z kapitałów goto-

1 wyoh.
(Powinno być tak, iż wszystkie nowe za­

kłady buduje się za kapitał gotowy, który ak- 
oyonaryusze powinni dostarczyć. Tymczasem 
pokryli koszta budowy ze zysków. A więc wi­
dać, że zysk byłby jeszcze o wiele większy.)

Kopalnie wydobyły 1 milion 736 tysięcy 
176 ton węgla (104 tysiące 8 8 6  ton więcej, ani­
żeli w roku poprzednim), 6 6  tysięcy 276 ton 
rudy żelaznej (7916 ton mniej, aniżeli w roku 
poprzednim). Huty wydały 180 tysięcy 332 
tony żelaza surowego ( 6 8 6 6  ton więcej), 8748 
ton lanych towarów (1879 ton więcej), 9676 
ton rur (2722 ton więcej), 164 tysiące 788 ton 
żelaza walcowanego ( 6 6 6 6  ton więcej). Dla 
własnej potrzeby (do hut, fabryk, na wolny opał 
dla robotników i urzędników) potrzebowała spół­
ką niespełna czwartą część wydobytego węgla.

W ógóie sprzedała spółka wyrobów za 39 
milionów 976 tysięcy 204 marek, to znaczy za 
4 miliony 20 tysięcy 881 marek więcej, aniżeli 
w rokn poprzednim, Huta ma wiele zamówień 
na rok 1897/98.

K a t o w i c e .  Dyrekcja kolejowa rozpo­
rządziła, iż począwszy od 26 Września m o g ą  
robotnicy kolejowi otrzymać pó 1 0  fenygów pod 
wyźszenia zarobku, aż zarobek będzie 2  marki 
wynosił. Zwrobnikarze, odźwierni czyli porty - 
erzy, strażnicy i szafnerzy, którzy są przybrani 
do pomocy, dalej przodownicy mogą otrzymać 
2 0  fen. podwyższenia zarobku dziennego, aż do
2 marek 1 0  fen. na szychtę. Że to nie jest 
zbyt wiele, to każdy przyzna. Dla czego to dy­
rekcya tak późno się zabrała do podwyższenia 
zarobku.

R y b n i k .  Jakó ławników dla VIII ko­
mory górniczego sądu procederowego w Byto­

miu wybrali robotnicy: górników Aleksandra 
Durczoka z Górnego Niewiedomia i Józefa Szef- 
ozyka z Dolnych Rydułtów, dalej nadgórnika 
Karola Pielorza z Niedobczyc. Pracodawcy nie 
stawili się na wybory, wskutek czego się nie 
odbyły wybory zastępców pracodawców.

M i k o ł ó w .  Na ławników górniczego są1 
du procederowego w Bytomiu wybrali r o b o ­
t n i c y  VII komory (Mikołów) bajerów Jana 
Wieczorka z Górnych Łazisk i Jana Habrykę 
we Wilkowach (gmina Tychy) i s z t y g a r a  
Józefa Ankesa w Orzeszu.

(Dziwrną rzeczą jest, że robotnicy wybrali 
sztygara, chociaż prawo mają wybrać kamrata. 
Sstygar więc jest robotnikiem podług swego 
zdania, inaczej nie byłby się pozwolił wybrać. 
Ozy kto przypuszcza, iż sztygarowie i inni urzę­
dnicy będą wybierać robotników na swych za­
stępców? Dla czego więc powierzyli robotnicy 
swe zastępstwo urzędnikowi, który jeszcze wię­
cej jest zawisły ód pracodawców, aniżeli robo­
tnik? Wielka szkoda, iż robotnicy nie korzy­
stają z prawa, które im przysługuje. Niech ktoś 
napisze o tym wyborze? Red.)

Pracodawcy wybrali inspektorów górniczych 
Karola Wasnera w Średnich Łaziskach i Ry­
szarda Boera w Marokach i nadsztygara z ko­
palni Heinrichsglttck,

P o z n a ń .  Sąd procederowy dla Poznania 
składa się obecnie wyłącznie z ławników (36) 
Polaków, bo i przy wyborach z klasy praco­
biorców zwyciężyli wszyscy kandydaci Polaków; 
sąd ten urzędować będzie lat 6 .

B o c h u m .  W przeszłą Niedzielę urządził 
zarząd fabryki „Bochumer Verem“ uroczystość 
jubileuszową dla 8 6  urzędników i robotników, 
którzy w owej fabryce bez przerwy 26 lat pra­
cują. Prócz podarku pieniężnego otrzymał każ­
dy z nich złoty odnośnie srebrny zegarek. Fa­
bryka powyższa przeznaczyła w tym roku 1 0 0  
tysięcy mkrek dla kasy wysłużonych urzędników, 
a 300 tysięcy marek dla kasy wsparcia swych 
robotników.

D o r m u n d. Właściciele kopalń zawiedli 
się na robotnikach węgierskich, gdyż niemal 
wszyscy wypowiadają pracę i wracają w strony 
rodzinne. Kopalnie, chcąc sobie jako tako pc- 
módz, zatrudniają więźniów, (?) którzy jednak 
tylko na wierzchu pracują.

K r a y. Na kopalni „Bonifatius* zakła­
dają łazienki natryskowe tak, iż w przyszłości 
każdy górnik w czystej wodzie będzie się mógł 
wykąpać. Tak powinno być wszędzie.

W a r s z a w a ,  Rzadki przykład solidarno­
ści dało w Warszawie ośmiu cieśli, pracujących

7 —
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W tartaku na Woli. Przed dziesięciu laty je- I 
den z nich wpadł na myśl, aby odkładali co 
miesiąc część zarobku w celu zakupienia kiedyś 
wspólnemi siłami domu. W roku bieżącym ka 
pitał tą drogą uzbierany dosięgną! 6800 rubli, 
za które stowarzyszeni kupili dom i wprowadzili 
się do niego z rodzinami. Godne naśladowania.

n i e s z c z ę ś c i a .
K r ó l e w s k a  Hu t a .  Do tutejszego la* 

zaretu knapszaffiowego przywieziono w Czwartek 
popołudniu maszynistę Bezedzińskiego. B. chciał 
nasmarować maszynę olejem, podczas gdy ta 
była w ruchu. Nieszczęściem pochwycony zo­
stał przez koło. Zerwało mu skórę z głowy & 
oprócz tego poniósł liczne uszkodzenia w ko­
ściach, tak że wątpić należy, aby jeszcze przy­
szedł do zdrowia.

Ś w i ę t o c h ł o w i c e .  Nakopalni Deutseh- 
land porwany został przez łańcuch sztygar Ci- 
choć przy maszynie, tak Se złamał rękę.

Ru d a .  Na kopalni Brandenburg, gdzie 
przeszłego tygodnia znalazł śmierć górnik Smel», 
zabitym został na tym samym fibrze przez spa­
dające węgle ciskacz Kłosek,

Z a w a d z k i e .  18-letma robotnica przy 
hucie Giemza przesiewała na heliach żwir, gdy 
kraj jej sukni zajął się od gorącego żwiru, tak 
że wkrótce stanęła w płomieniach, a gdy pędem 
puściła się ku stawowi hutniczemu, ogień skut­
kiem przewiewu stał się jeszcze gwałtowniej­
szym i dziewczyna strasznie się poparzyła.

Odpowiedzi redakcyi.
W. H. Wiadomość nadeszła za późno, dla 

tego nie można jej było umieścić.

Ze związku wzajemnej pomocy dla chrze- 
ściańskieh robotników górnośląskich.

Członkom związku laszego w Katowicach 
donosimy, że sekretarz związkowy mieszka na 
ulicy Poprzecznej nr. 12 w Katowicach.

Zebranie robotników odbędzie się w Nie­
dzielę dnia 24-go Września tr. o godzinie 4-tej 
po południu na sali pana Sfcrzodki w Ziemien- I 
cicach.

W Niedzielę dnia 24 go Piźiziernika tr. o 
godzinie 4-tej po południu odbędzie się zebra-
ДУ'И.І Д Д !  !.!-■-■■■■  ----- ..........  —

nie robotników na sali pand, Hoffmana w Kró­
lewskiej Hucie na ulicy Kronprinca przy ko­
ściele św. Barbary.

O liczny udział uprasza
Zarząd związku wzajemnej pomocy chrześciańskich 

robotników górnoszląokloh.
leofil Królik, przew. P. Nowak, zastępca.

Jan Dombrowski. J6xef Kalus. leofil Dokupin. 
КоІосхек.

Obierajcie wszędzie i zawsze kam­
ratów na starszych knapszaftowych!

Kurs giełdowy.

A K C Y E
fl co* Ci
f s
Q -8

Ku
z 4. 

10. 97

r s
z 6 . 

10. 97.

Bismarkhuta...................... 16 22 460 226 0 0
Donnersmarkhuta . . . 9 154,60 154 25
Katowicka Spółka (dawniej 

Tiele-Winkler). . . . 1 0 161,60 162,20
Królewsko - Laurafcuta . . 8 165,75 166,26
Śląskie towar z. wyrobu cyn­

ku (Lipiny) . . . . 1 2 207 76 209,00
Fridenshuta . . . . . 6 106 0 0 106.90
Górnośląskie tow. wyrobu 

żelaza (Karo Hegensch.) 8 122,60 124 00
Opolska Fabryka cementu 

(dawniej Grundmanna) 1 0 162,26 165,10
Fabryka portlandzkiego ce­

mentu (dawniej Giesel) 9 163,25 164,26
Śląaka fabryka cementu 
(Groszowicka)...................... і з 1/. 206 60 206,76
Gliwicka fabryka szamotki 67» 143,40 144,26
Szymiszowska fabryka ce­

mentu i cegieł . . . 8 126,25 126,26
Przy niektórych akcyaeh znaczniejsza zmiana 

nastąpiła.

WIANEK
najucieszn. anegdot i fraszek
d la  śmiechu i zabawy, ale 
i  d la  pouczenia. Cena 35 fen., 
z przesyłką 38 fen. Zamówienia 
można przesyłać pod adresem:
Księgarnia, Katolika1

w Bytomiu.
Poszukuje s. zastępc. d. roz- 

sprzed. cygar oberż. itd. Wys. 
prowizya, albo stała płaca mieś. 
250 mrk. Willi. Schttmann, 
H am burg. E.)

Większa liczba
silnych robotników
znajdzie zaraz trwałe zatrudnie­
nie w kw. Soh.

i faijr. cementu portlanizL
w Groszowicach.

Slązkie stowarzyszenie akcyjne dla 
fabrykacyi cementu portlandzkiego 

w Groszowicach pod Opolem.

Odnowiedzialny redaktor P. Dombek w Bytomia. — N*Шй*т l osoionłąmi wydawnictwa „Katolik»» w Bytomiu.


